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Sensacyjne przemówienie prezydenta Litwy
0 stolnikach pokko-liliwsklch

P re zy d e n t L i tw y  p. A n ton i 
Sm etona za in au gu row a ł n iedaw n o 
s e r ję  od czy tów  id eo log ic zn ych , 
w y g ła s za ją c  obszerne p rzem ó w ie ­
nie, po-siadi ja c e  w ie lk ie  zn aczen ie  
w  ro zw o ju  stosunków  polsko - l i ­
tew sk ich . C h oc ia ż  bow iem  ty tu ł 
odczy tu  p. S m rton y  n os ił n azw ę 
„N a iróJ  i j e g o  m is ja 11, dru ga 
część, n a job sze rn ie js za  zosta ła  
za ty tu łow an a  „S p ó r  w ileń sk i i j e ­
go p rz y c zy n y " i s ta n o w iła  w ła ś c i­
w e sedno prze m ów ien ia

C zęść p ie rw s za  ca łego  odczytu  
pośw ięcon a  zosta ła  om ów ien iu  
zasad  sam ostan ow ien ia  narodów . 
C zęść druga odczy tu , om aw ia ją ca  
spór o  W iln o , dotyka  p rzedew - 
szystk iem  histor.-i. P re zy d en t 
Sm etona s tw ie rd za , że  św iado­
m ość n a rodow a  w  L itw ie  z a ś w i­
ta ła  dość późno, g d y ż  dop iero  
p rzy  końcu  wieicu d z iew ię tn a s te ­
go. Św iadom ość  ta była p rz y tłu ­
m iana p rz e z  d w ie  rzekom e s i ły :  
w ła d zę  ro sy jsk ą  i s z ia ch tę  polska.

Rok 1905-ty p rzyn os i p ie rw sze  
p rzeb ły sk i u św iadom ien ia , p r z e ja ­
w ia ją c e  s ię  w  dążen iach  do uzj 
skam a d la  L i tw y  au ton om ji. T ą  
d ro gą  k roczy  d a ie j, u stan ow iona  
p rzez  n iem ieck ie  w ła d ze  oku pa­
c y jn e  podczas w ie lk ie j w o jn y , T a - 
ryba . O g ła sza  ona n iep od leg ło ść  
p ań stw a  litew sk ieg o , cc s ię  spo t­
kać m ia ło  —  w ed łu g  p. Snu ton y  
—  z n ieu fn o śc ią  ze s tron y  P o la ­
ków .

P o la c y  —  w e d łu g  p rezyd en ta  
Sm eton y —  u w a żać  m ie li w s ze l­
k ie  n iep o d le g ło ś c io w e  ru cn y  l i ­
tew sk ie  za  n ieu sp ra w ied liw io n y  
separa tyzm , sp rzeczn y  z id eą  n ie ­
p od z ie ln e j P o lsk i. S tąd  wTy r ik a ło , 
że  n ig d z ie  n ie  m ożna spotkać 
w spóln egc fro n tu  polsko - l i t e w ­
sk iego  w  w a lc e  z  R o s ją  o  w o lność 
P o lsk a  —  w ed łu g  p rezyd en ta  L i ­
tw y  —  cze rp a ła  z  te g o  k ra ju  j e ­
d yn ie  zyr.kii g d y ż  d z ięk i n iem u 
zn aczn ie  ro zsze rzy ła  s w o je  g ra n i­
ce, n ie p op rzes ta w a ła  jed n a k  ty l­
ko na tem le c z  d ą ży ła  d a le j do o- 
debran ia  L i t w ie  tegc . co je j  p ozo ­
s ta ło : św iad om ość  jed n os tk i oby­
w a te lsk ie j.

D a le j m ów ca n a zrw a  za ję c ie

W iln a  gw alcem , p rz y ta c za ją c  p ra­
w ne, h is to ryczn e  i e tn o g ra fic zn e  
a rgu m e r ty  . p o lem izu ją c  z  tw ie r ­
d zen iam i po lsk iem i, u s iłu je  do­
w ieść , ż e  L itw a , o k re ś la ją c  swe 
g ra n ic e  n ie  p re ten d o w a ła  w ca le  
do odzysK an ia  te g c  te ry to r ju m , 
k tó re  obejm ow ra ło  w  sw oim  czasie  
t. zw . W ie lk ą  L itw ę ,  a że  o g ra n i­
c zy ła  s ię  je d y n ie  dc ty ch  te ren ów , 
g d z ie  is tn ia ły  do d ziś  je s zc ze  w i­
doczn e ś lad y  litew sko.ści.

P o  d łu ższych  w yw od ach  u za­
sad n ia ją cych  an tagon izm  poi sko- 
litew sk i. m ów ca p rz ech o d ź ’ do za ­
gad n ien ia  P o la k ó w  w  L ttw ie . 
P rzep raszam , n ie  P o la k ó w  —  ja k  
u s iłu je  ok reś la ć— le c z  zn ów  spo­
lon izow an ych  „ L itw in ó w 11. P  Sm e­
tona p od k reś la  „w sp a n ia ło m y ś l­
ność11 i „ l ib e ra liz m 11 p ań s tw a  l i ­
tew sk iego . Bo u to  zam ias t tych  
„ L itw in ó w 11, m ów iących  i c zu ją ­
cych  po polsku, k ie ro w a ć  do szkół 
i s to w a rzys zeń  litew sk ich , Za­
m ias t dążyć  do p rze is to czen ia  ich 
w  w yra źn ych  L itw in ó w , pań stw o 
litew sk ie .., d a je  im  szk o ln ic tw o  
po lsk ie , to le ru je  ich  a sp ira c je  w  
k ierunku  po lskośc i. P rzyk ład em  
tego  je s t  tych  k ilka  stkó l polskich 
w  L itw ie .

A  cóż P o la c y  c zyn ią  u s ieb .e  z 
ludem  litew sk im ?

T u  p ad a ją  za rzu ty  o rzekom ej

n ie to le ra n c ji p o lsk ie j i m imo. że 
n a jprostsze  s ta tys tyk i p rzeczą  
tw ie rd zen iom  P re zy d en ta  L itw y , 
n ie  w ah a  s ię  on przed  rzucen iem  
s łow a  „ r e t o r s je 11. W n iosk i z  tych  
n iew ą tp liw ie  bardzo jed n o s tro n ­
nych  i ten d en cy jn ych  w yw od ó w  
są dość n ieoczek iw an e .

Bo oto p rzech od ząc  ao ją d ra  
sporu, p rezyd en t Sm etona o ś w itd  
cza. że  sp ór ten  w in ien  b yć  zakoń­
czony. L itw in i  p ra gn ą  norm aln ych  
stosunków  polsko - litew sk ich  
n iem n ie j n iż  P o la c y , le c z  pon .e- 
w a ż  ob jek t sporu je s t  w  rękach  
polsk ich , ze  s tro n y  P o la k ' w in n y  
w y jś ć  p ie rw s ze  p ro p o zy c je  co do 
w a ru n k ó w  rze c z yw is te g o  u sta le ­
nia s tosu n ków  n orm aln ych . L e c z  
je ś li  je s zc ze  n ie  n adszed ł czas. by  
m ów ić  o ty ch  „n o rm a ln ych  s to ­
sunkach11, to  n a leża łoby  s ię  uło­
żyć, co do lepszych  w aru n ków  
w sp ó łżyc ia . P re z y d e n t Sm etona 
p rzypu szcza , że  n a w e t sp raw y  
m n ie jszośc i p o lsk ie j w  L i w i e  i 
l ite w s k ie j w  FoJsce n ie  powinny, 
s tan ow ić  zagadn ień , k tó reb y  un ie­
m o ż liw ia ły  p orozu m ien ie . M yś li 
on  —  ja k  to w  swj-m  od czy c ie  pod 
k reś lą ,—  ż e  L itw a  p op rzesta łab y  
na w ym ia n ie  w za jem n ych  w y ja ś ­
n ień  o ra z  w szech s tron n ych  ro z ­
w ażeń  i w y ró w n a ń  bytu k u ltu ra l­
nego ob yd w a  m n ie js zośc i.

P r z r o i  ad pra s *
K IJ  W  M R O W IS K O

Ż a cza ł d ysku sję  p. 3oeh eń sk i 
w  s a n a c y jro  -  k on serw a tyw n ym  
tygo d n ik u  „B u n t M ło a y ch 11, w y ­
tyk a ją c  p u b lic yśc ie  „K u r je r a  P o  
ra n n ego -1 p . W . R zym ow sk iem u  
za ża rtą  ob ron ę  p u szc za ją cego  się  
na rek lam ę bo lszew izrnu  „P ło m y ­
ka11. „B u n t M ło d ych 1' p rz y  te j  o- 
k a z ji w y n a la z ł d la  „leD ie  sym j a- 
ty c zn ych  p r z y ja c ió ł  w  żyd os tw ie , 
a le  z n iesm ak iem  od w ra ca  s ię  od 
p. R zy m o w sk ie g o :

„Bunt M łodych1- udziela i będzie 
udzielał sw ego największego poparcia 
Aydom patrjotum żydowskim, szuka­
jącym razem z nam wyjścia z kryzy­
su antysemityzmu w Polsce A le nie 
ma dość ostrych stów, aby odciąć się 
od Słonimskich Rzymowskich, którzv 
śnną bronić tych, którzy sączą zarazę 
wschodnią, nawet w  dusze dzieci11.

Sko le i w y s tą p ił  na a ren ę  p 
R zym o w sk i z  w ie lk im  a rtyku łem

taką  da jb  od p raw ę  p u b licyśc ie  
„K u r je - a  P o ra n n e g o 11: '

„Postępowcem  od oiedmiu b iP śc ' 
jest p. Rzymowski i jemu poboani. 
Jegc argumenty są tyleż warte co je- 
g< goła ideoiogja. Opowiada on, iż 
jakiś (na wszelki wypadek niewymie-

skim. Tymczasem autor, jakgdyby o 
tem nie wiedział, opov lada takie du­
by smalone:

—  hantem jest takie i to, że zarów­
no „W . Dziennik Narodowy11, jak 
„Nasz Przegląd1-, a więc oeaj głów­
ni protagoniści w  turnieju polsko -  ży­
dowskim walcząc zaiarcie, ilekroć

niony z nazw iska ) n a jbogatszy p r z e -1 choozi o klientelę, składają ’ broń,
mystowiec żydow sk i oświadczył, że 
się antysem ityzm u nie Doi, do w  
św iecie  rządzonym  przez pieniąaz w y ­
znania i rasy stuż? ty lko  do seg rego ­
wania b iedaków . Nie w iem y, c/y to 
jest prawda, (bo prawdę pod? je  się 
w  sposoŁ poważny) ale gdybv tak 
było, to  m ielibyśm y do czynienia z 
jakim ś półgłów k iem . Każdy bow iem  
< rłow iek  jako  tako rozsądny w ie , i e

nawet podają sobie ręce do zg ed y  
zawsze, gd v  interes kapitału w ym aga  
za jęcia solidarnego stanow iska św ia­
ta pracy11.

A le ż  p. B ocheńsk i w ło ż y ł k i j  w  
mi o w isk o !

Żya  zamożny jest przez antysem itów! c zasem  aż na k a ted ry

C Z A D  N A  K A T E D R Z E
C zad  b u lw aryzm u  d o s ta je  się 

u n iw ersy -
przesladowany jak i Żyd  ubogi. C z y ‘ t,eckie. S tw ie rd za  to  b iu le tyn  
student zamożny me naraża s.e na j )rasoW y  U g i  M o rsk ie j i K o lo n - 
rozbicie g łow y przez swoich koiegow  I 
endeckich jak student ubogi, chyba j * . .
gdy ter ostatni jest tak bieJny, iż '„Okazuje się, ze komunistyczny po- 
wogóle nie może dostać się dc u-1 g'ąd n» sprawy kolonjalne dociera
czelni). Czy w  Niemczach Żyuów  za­
możnych nie wyzuto z majątku, ze

p. t. „S ta ro za k o n n i11, c z y li „ d w a 1 stanowisk, z zarobkowania-/ Czy w  
~ a c jo r a l iz m y 11. P . Rzym uw sk: d o - j inn-vch państwach nie czym się tego 

, . . . i . , j  , . . - samego w sposob ukryty? .
w odz i, z e  n a c jo n a lizm  ż y d o w s k i^  Pu^ y cys ta  żyd ow sk i tran l pa-
n acjon  izm  „e n d e c k 'lL są z ja w  - . n o w a n je na(t sobą  g d y  p isze  da- 
skam i te g o  sam ego gatun ku  i że  j ej .

oba te  n a c jo n a lizm y  p o zo rn ie , „Pozatem  p. Rzymowski sprawia 
rzekom o s ię  k łócą, a le  w  is to c ie  wrażenie człowieka, który jakgdyny
rze c z y  i ż y d z i i „ e n d e c y 11 z w za - spadł z księżyca, bo albo sam nie

' czyta  gazet, a lbo uw aża su ych czy- 
telnikóv ’ za  analfabetów  k tórzy nic 
r.ie czytu ią O d  d łu ższego  czasu cala 
prasa endecka szczu je przeciw ko Ż y ­
dom  głów n ie  d latego, że nasze pismo 
popiera lew icę  polską, i że  w  szcze­
gólności sprzy ja  powstaniu iządu o- 
p3rtego na porozumieniu postępu ro­
botn iczego  z ' postępem  m ieszczań-

jem n ych  stosu n ków  są zad ow o lę
ni.

O rgan  n ac jon a lizm u  żyd ow ­
sk iego  „N a s z  P r z e g lą d 11 zn ie c ie r ­
p l iw i ł  s ię  w ystępem  p. R zym o w ­
sk iego  i w  a r tyk u le  p. t. „ N i e ­
sm aczny w y b ry k  „p o s tęp o w ca 11

Czy w arie jesł kupować akcje'/
Rentowność smółek akcyjnych

w świetle zam knięć rachunkowych z ud .
Z arząd zen ia  d ew izow e , w yd an e  . ja k ie j w ysokośc i s ta n o w ią  podsta- 

os ta tn io  u nas, o ż y w iły  dość w y- w ę  spo iek  akcy jn ych , ja k  p rzed- 
d a fn ie  od d łu ższego  czasu k rą  jo - s ta w ia  s ię  ska la  dochodow ośc i 
w y  ryn ek  a k cy jn y . O b ro ty  w zro - tych  spółek  d z ia ła ją c y c h  na ters-
s ly, a k r je  ok aza ły  n orm aln ą  
ty ch  w aru n kach  ten d en c ję  zw y ż ­
kową T en  stan r z e c z y  w p łyn ą ł 
tak że  na zw ięk szen ie  za in te reso ­
w a n ia  spółkam i ak cy jn em i i ich 
ren tow n ośc ią

Jak  w y g lą d a  n apraw dę  nasz r y ­
nek ak cy jn y , ja k ie  k ap ita ły  i w

M łodzież akadem icka
W walce z komunizmem i żyoosfwem

R ezofucje w iecu studenckiego w  Poznaniu
P O Z N A N , 10.5. W  P ozn an iu  

od b y ł s ię  w  loka lu  au li u n iw ersy - 
tecK ie j w ie c  o gó ln o  - akadem ick i, 
na k tó rym  za p a d ły  re z o lu c je  
s tw ie rd za ją c e , ż e :

Państwo Polskie staje się w idow ­
nią coraz częstszych, tragicznych 
zajsc, wywołanych przez :yw ioly 
komunistyczne które zamierz: ią przez 
anarchję i zamieszki, korzystają1'  z 
og -omnej nędzy, powstałej wskutek 
złej gospoci srki i ztego ustroju, roz­
pętać w Polsce rewolucję komuni­
styczną. W obec tego Polska M ło ­
dzież Akademicka musi określić sw o­
je stanowisko wodpc Komunizmu i 
tak zwanego frontu  Ludowego, uży­
wanego przez komunistów za para­
wan dla icn zbrodniczej działalności.

Polska Młodzież Akademicka soli­
daryzuje się głęboko z masami nasze 
go  narodu, pngrążonem. w  ogromnej 
nędzy, szczególnie jeśli idzie o chło­
pów robotników i bezrobotnych i 
•twierdza że sprawiedliwy ustrój spo­
łeczny i gospodarczy, dajacy chieb i 
prace w  Polsce przedewszystkiem 
Polakom oraz szczególna opieka pan 
stwa nad t. zw . światem pracy, to i- 
stotne warunki wielkości narodu i po 
tęgi oaństwa.

Polska Młodzież Akademicka, 
stwierdzając, że komunizm jes'. śmier­
telnym wrogiem  katolickiej i rzym ­
skiej kultury, która jest kulturą pol­
skiego narodu; że komunizm czyni z 
człowieka maszynę i niewolnika pań­
stwa, odbierając mu wewnętrzną

swobodę myślenia, co jest podstawo­
wą cechą polskiego charakteru. że 
komunizm prowadzi Polskę ao utraty 
niepodległości z  takim trudem uzy­
skanej — zapowiada swą wytrwałą i 
bezwzględna walkę zarówno z myślą 
komunistyczna jak 4 żywiołam i komu- 
nistycznemi jako zdrajcami własnego 
narodu

Polska M łodzież Akademicka, 
stwierdzając działalność ręki żydow ­
skiej w  sprowokowaniu Komunistycz­
nych zamieszek, wzywa naród po! 
ski ao zjednoczenia się przeciw roz­
kład Dwym wpływ on. żydowskim we 
wszelkich dziedzinach życia.

Polska M łodzież Akademicka żąda 
ścisłego oddzielenia żydów, jako 
czynnika rozkładowego od całego or­
ganizmu narodowego Polski, zatamo­
wania dopływu żydów na polskie 
w yzsze uezelnie oraz bezwzględnej 
walki z wpływami żydowskienii w 
dziedzinie prasy, literatury, teatru, 
kina i radja.

Polska Młouzicż Akademicka w y ­
raz? przekonanie, że inocna podstawa 
psychiczna narodu, jpraw iedliwe u- 
rząazema ustroju sp iłecznegn i g o ­
spodarczego oraz silna narodowa ar- 
mja, to jeayna rękojmia zwycięstwa 
nad w yw rotow ym  komunizmem w  
Polsce.

Polska M łodzież Akademicka 
stwierdza, że bedzie walczyła nieustę­
pliwie przeciw koalicji żydowsko - ko­
munistycznej o  stworzenie z naszej 
Ojczyzny katolickiego państwa Po l­
skiego Narodu.

Zafścia eżydami
w  Busku kota Lw ow a

Żydow ska „5  ran o11 don os i: 
„ W  m iasteczku  Busku, kolo 

L w o w a  p ro w a d z ili en decy  od 
d łu ższego  czasu  h an iebn ą  a g ita ­
c ję  an tysem icką , k tó ra  w  dn><i 
w c zo ra js zy m  zn a la z ła  sposob­
ność do ro zru ch ó w . W  m ias iecz- 
    --

Katastrofa samolotu
Z U R Y C H , 10. 5. ( P A T . ) .  —

S a m o lo t żu ry  ch sk iego  aerok lubu  
lecący do N ic e i, spad ł w skutek  
n iep ogod y  ko ło  C erta ra  w kanto- 
n.t Tese in . P i lo t  SLreu li i 2 pa- 
■ a ło r tw i*  p on ieś li śm ierć

ku o d b yw a ł s ię  odpust, na k tóry  
p rzyb y ło  w ie le  w ie śn ia k ó w  z  o- 
k o licy . P od czas  n abożeń stw a  na 
p od w órzu  kośc io ła  spad ł kam ień 
na p ro ces ję . A g ita to r z y  en dec­
cy w n et j ę l i  ro zp u szczać  p o g ło ­
ski, że  to żyd z i r zu c ili kam ie,i, 
w zy w a ją c  do od w etu  na żydach . 
W  oka m gn ien iu  r zu c ił s ię  tłum  
na żyd ow sk ie  s tra ga n y  na rynku 
i z ra b ow a ł je  d oszczętn ie .

D z ięk i en e rg ic zn e j p os taw ie  
p o lic j i  do da lszych  za jść  n ie  do­
szło, zw łaszcza , że  naoczn i 
św ia d k ow ie  s tw ie rd z ili,  iż  ka­
m ień  na p ro ces ję  rzu c .t ja k iś  
c yga n 11.

n ie  p oszczegó ln ych  g a łę z i w y  
tw ó rc zo ś c i ?

C iek aw e dane, do tyczące  tych  
sp ra w  p od a je  p ism o sp ó łd z ie lcze  
„S p ó ln o ta  p ra cy 11. (N r .  9. R ok  V ) .

D an e te  są in te resu ją ce  n ie ty l­
ko d la  lu dzi ob ra ca ją c y ch  a k c ja ­
mi, a le  g łó w n ie  d la  d robn ych  ciu- 
ła czów , k tó rzy  , dotąd  lok o w a li 
swe oszczędn ości w  z ło c ie  lub  w a ­
lorach , w y m ien ia ln y ch  na złoto , 
jak  ró w n ie ż  d la  tych , k tó r zy  ro z ­
p o rzą d za ją c  n iew ie lk im  k a p ita ­
łem , ch c ie lib y  zap ew n ić  mu o-dpo 
w ied n ią  ren tow n ość ,

5 %  M A J Ą T K U  N A R O D O W E G O

K ra jo w e  spó łk i ak cy jn e , k tó ­
ry ch  lic zb a  w yn o s i 1225 (c z y n ­
n y c h ),  ro zp o rzą d za ją  kap ita łem  
4.180 m iljo n ó w  z ło tych , co przy 
szacunku n a szego  m a ją tku  n a ro ­
d ow ego  na 80 m iljo n ó w  z ło tych , 
w yn os i oko ło  5 p r«c , U d z ia ł w ię c  
n iew ie lk i. T łu m a czy  s ię  on z  je d ­
n e j s tro n y  gosp od a rką  n a tu ra ln ą  
zn aczn e j w ięk szośc i r o ln e j o ra z  
n isk iem  u p rzem ys ło w ien iem  k ra ­
ju , p rz y  d ek o n cen tra c ji procesów ! 
p ro d u k c ji p rzem ys ło w e j po  w ar- 
sS‘ a ta ch  rzem ie ś ln ic zy ch  i ch a­
łu pn iczych .

U D Z IA Ł  K A P I T A Ł U  O B C F G O

C h a ra k te rys ty czn e  je s t, że z 
k ap ita łu  a k cy jn ego  k ra jo w ego , 
d z ia ła ją c e go  w  P o ls c e  w  w yso k o ­
ści 4.380 m iljo n ó w  za le d w ie  2.310 
m iljo n ó w  zn a jd u je  s ię  w  rękach  
po lsk ich  o b y w a te li (t .  j .  p o lsk ich  
i w  zn aczn e j m ie rze  żyd ow sk i :h ) .  
R esz ta  kap ita łu  je s t  w  rękach  za 
g ra n ic y . P o za tem  k ilk a d z ie s ią t za 
g ra n ic zn ych  spó łek  a k cy jn ych

dzia ła  w  P o lsce , d yskpon u jąc  ka 
p ita łem  306 m iljo n ó w  zło tych .

IL O Ś Ć  S P Ó Ł E K  S P A D A .. .

Spada w  P o ls c e  ilo ść  czynnych  
spółek  ak cy jn ych , a le  w zras ta  
s ta le  u d z ia ł obcego  k ap ita łu  w  
tych  spó łkach . W  r. 1928 n ow sta lo  
n ow ych  spó łek  a k cy jn ych  ty lko  
24 spółek, p ow ięk szy ło  sw ó j k a p i­
ta ł 19 spółek  i zm n ie js zy ło  19. N a  
p rzes trzen i od 1S29 —  dc 1933 r 
ilo ś ć  spółek  zm n ie js zy ła  s ię  o  32f 
t. j .  ponad 20 p roc. U d z ia ł kapi 
(a łu  ob cego  w zrós ł z  33 p ro c  na 
44 p roc. (o d  1929 do 1935 r . ) .

W Y N IK I  B IL A N S O W E

Co p ow od u je  tak  s lab y  ro zw ó j 
te j fo rm y  k on een tra c j k ap ita łu ?  
P rzed ew szy s tk iem  n iska  r en to w ­
ność. G ospodarka spó iek  a k c y j­
nych  w  P o ls c e  od r. 1930 je s t  nao- 
Sól d e fic y to w a . W  osta tn im  roku 
b ilan sow ym , zam aka jącym  s ię  31 
m arca 1935 r. —  508 spó łek  akcyj 
nych. w  k a p ita le  zak ład ow ym  1573 
m iljo n ó w  z ł. aa ło  95 m iljo n ó w  z y ­
sku t. j .  w  odse tkach  kap ita łu  za ­
k ła d ow ego  6 proc., a  548 spó iek  o 
k a p ita le  ?3C7 m iljo n o w  z ło ty ch  w y ­
kaza ło  s tra tę  oko ło  146 m iljo n ó w  
t. j .  1 1  p r °c .

W  p orów n an iu  w ed łu g  g a łę z i 
p ro d u k c ji n a jw ięk s zą  doch odo­
w ość  w y k a za ły  p r z em y s ły : pa­
p ie rn ic z y  (9 p ro c .) ,  o d z ie żo w y  i 
g a la n te r y jn y  (8  p ro c .),  sp o żyw czy  
(5  p ro c . ) ,  k om u n ik acy jn y  i tran  
sp o rtow y  (5 p roc  )  —  ś red n ią  zaś 
p rzem ysły  p o lig ra f ic z n y  ( i
p r o c ) ,  e lek tro w n ie  (4  p ro c .),  
p rzem ysł ch em iczn y  (3  p ro c .) ,  in ­
ne zaś  m ia ły  s tra ty , ja k  p rzem ys ł 
m eta lo w y  i h u tn ic zy  (1 p roc ) ,  
w łó k ien n ic zy  (2  p ro c . ) ,  u bezp ie ­
c zen ia  p ry w a tn e  (2 p roc  ) ,  handel 
to w a ro w y  (3  p ro c .),  p rzem ysł skó-

Ukraińcy u wicepremiera
3-gorizm na konferencja gospodarcza
W e d le  don ies ien ia  „ D i ła 11, od ­

b y ła  s ię  w  M .n .s te rs tw ie  Skarbu 
tr zy go d z in n a  k o n fe re n c ja  p rzed ­
staw ic ie li U k ra iń sk ie j R ep re zen ­
ta c ji P a r la m e n ta rn e j z  rep rezen  
ta n ta m i M in . Skarbu w  sp raw ie , 
ja k  g ło s i kom u n ikat U . R . r „  
„n a ja k tu a ln ie js zy ch  b o lączek  na 
s zego  ży c ia  g o sp o d a rczego 11. N a ­
rad a  od b y ła  s ię  pod  p rzew o d n i­
c tw em  w ic ep rem ie ra  i m in is tra  
Skarbu, Kw iatkowrsk iego, p rzy

w sp ó łu d z ia le  w ic em in is tra  S k a r­
bu, p. L ech n ick iego , d yrek to rów  
depa rtam en tów , p rz ed s ta w ic ie la  
P a ń s tw o w e j K o n tro li U b ezp ie ­
czeń  i  P  Z. N . W . o ra z  d yrek to ­
ra  P a ń s tw o w y ch  M on opo li, jako- 
t e t  p rezesa  U, R  P „  pos. M u d ry - 
ja , sen. Ł u ck y ja , sen P a w ły -  
k ow sk iego , poa. P e łeń sk ieg c , dy­
rek to ra  Zem banku, W  S in ga le - 
w ic za  i „D n is tra 11 J. K o łtu ryn k a .

A k t  o s k a r ś s s i f o
przeciw ko członkom N. S. D. B.

K A T O W IC E , 10. 5. —  P ro k u ­
ra to r  Sądu O k ręgo w ego  w  K a ­
tow icach  sp o rząd z ił ak t osk a r­
żen ia  p rzec iw k o  119 członkom  
N a t io r a l  - S o z ia lis tis ch c  D eu t­
sche A rb e it e r  - B ew egu n g  (N .  S. 
D  A  B .) ,  oskarżon ym  o zb rod n ie

stanu. R ozp raw a  odbędzie się z 
końcem  b ie żą cego  m ies iąca  pod 
p rzew od n ic tw em  w icep rezesa  Są 
du O k ręgow ego , Z d z is ław a  A r z -  
ta. O sk arżen ie  w n o fi p rok u ra to r  
Sądu O k ręgow ego , dr. Tadeu sz 
Początek.

roku
rża n y  (5  p ro c .),  g ó rn ic tw o  (8  
p ro c .),  p rzem ys ł d rzew n y  (9 
p ro c .),  b u d ow la n y  ( l i  p ro c .).

C Z Y  L O K O W A Ć  W  A K C J A C H ?

Spórki akcy jn e , jak o  jed n a  z 
fo rm  k o n cen tra c ji k ap ita łu  w  ra ­
m ach p ew n ego  system u gosp od a r 
c zego  m ogą  o d g ry w a ć  n a w et po­
ży teczn ą  ro lę . Z a le ży  to  od u sta­
w oda w stw a , k tó re  m oże w  zn a c z ­
n e j m ierze ' u ch y lić  U jem ne skutki 
a ro n im o w o śc i Jcap.tału, d z ia ła ją ­
cego  w  spółkach , unic-m ożliw ió 
w yzysk  d rob n ego  ak c jon a riu sza , 
k tórem u  d a je  och ronę . t. d.

N ie  m a rtw i nas jed n a k  zb y tn io  
s łab y  ro zw ó j spó łek  a k cy jn ych  w  
P o ls c e  w porów n an iu  z  innem : 
k ra ja n a . Zd row szą  ten d en c ją  je s t 
tw o rzen ie  in d yw id u a ln ych  w a r ­
s z ta tów  p ra cy , op a rty ch  na b e z­
pośredn im , n ie ja k o  osob istym , 
kon tak c ie  w ła ś c ic ie la  z 'w łasno­
ścią. N ie w ą tp liw ie  le p ie j jed n ak  
zam ias t chow ać p ien ią d ze  w  s ien ­
n ik  c zy  pończochę- lub  speku lo­
w ać na z ło c ie  i w a lu ta ch  kupow ać 
akc je , a le  le p ie j ja k  ku pow ać ak ­
c je  zak ład ać  in d yw id u a ln e  w a r ­
s z ta ty  p ra cy .

J es t rze czą  zrozu m ia łą , że w  
obecnym  u stro ju  gospodarczym , 
p rz y  w ą tły m  ro zw o ju  s p ó łd z ie l­
czości, spółka ak cy jn a  s ta je  s ię 
je d yn ą  fo rm ą  (p o z a  b ie rn ą  loka 
tą  b a n k o w ą ) u ru ch am ian ia  w ię k ­
szych  p rz ed s ięb io rs tw  w y tw o i 
czych , p rzy  p om ocy  —  te o re ty c z ­
n ie  —  n a w e t m a łych  k ap ita łów . 
P iszem *’  „ te o r e ty c z n ie 11, g d y ż  i to 
w  p ra k tyce  je s t  sp ra w ą  w y ją tk o ­
w ą . „M a łe 11 k a p ita ły  s tron ią  bo­
w iem . ja k  dotąd, od  soó łek  a k cy j­
nych.

(a d ) .
< - 
Zwiększenie mocy

s tic y i rad jaw ych  
w  W iln ie  i Lt/ow ic.

W  n a jb liż szym  czas ie  p rzep ro ­
w ad zo n a  b ęd z ie  rozbu dow a  s ta cy j 
ra d jo w y c h  w e  L w o w ie  i W iln ie . 
M oc tych  s ta cy j zw ięk szon a  bę­
d zie  z  15 na 50 kw . P o  p rzeb u d o­
w ie  ro zg ło śn ia  w iie ó s k a  b ędz.e  
m ia ła  za a ięg  na ca łe  K re s y  W scho 
dnie, a n a w e t b ed z ie  d ob rze  s ły ­
szana na L itw ie .

Nowi rektorzy
w  K rako w ie

K R A K Ó W . 10. 5.— W  sobotę w  
k raK ow sk ich  w yższych  u cze l­
n ia ch  naukow ych  odbył s ię  w y ­
b ór rek to ró w . R ek torem  U n iw e r ­
sytetu  J a g ie llo ń sk ie go  w ybran y 
zo sta ł p ro feso r  b o ta n ik ' i d y rek ­
to r  og rod u  bo tan iczn ego , dr. W ła  
d ys ław  S za fe r , rek to rem  Akude- 
m ji G ó rn ic ze j d o tych czasow y  r e ­
k tor, p ro f  d r  T ap liń sk i a rek ­
torem  A k a d em ji Sztuk  P ięk n ych  
p r o f  F ry d e ry k  Pau tsch .

ao Polski i jest popierany przez nie- 
bylejakiegc przedstawiciela, bo przez 
profesora Uniwersytetu. W  gmuchu 
Uniwersytetu warszawskiego p. N o­
wakowski, prof. Uniwersytetu . poz­
nańskiego nauczał w  końcu ubiegłe­
go miesiąca dosyć liczne audyiorjum 
o tem co to są kolonje, jakie były 
drogi podbojów kolonjalnych i kom j 
ko'onje śluzą. Z w yw odów  „p rjfeso i- 
skich p. Nowakowskiego dowiedzie­
liśmy się, że z kolonij angielskich, 
fiancusidch czy holenderskich korzy­
stają tylko „klasy posiadające11, sze­
rokie masy pracujące tych krajów 
cierpią tylko niedostatek, ponoszą o- 
fiary z krwi i mnienia na utrzymanie 
sta.iu posiadania w  kolonach.

Przeciętny robotnik angielski, fran­
cuski, holenderski —  nie mówiąc już
0 rzemieślniku, kupcu —  ze śmie­
chem nrzyjąiby podobne „naukowe11 
twierdzenie prof. Nowakowskiego. 
Klasy pracujące tych krajów dobrze 
bowiem zdają sobL sprawę z tego, 
ł e olbrzymi przemysł, marynarka 
handlowa handel zagraniczny, dają­
ce zatrudnienie miljonom robotników
1 gwarantujące im wysoki poziom ży­
cia istniećby nie mogty bez surow­
ców kolonjalnych, bez rynków zbytu 
w  kolonjach.

Można krytykować metody rządze­
nia v? kolonjach, a zwłaszcza w  prze­
szłości. można gtosić hasta, że pań- 
st'1 a kolonjalne powinny sobie posta­
wić za cel przygotowanie ludów ko­
lonjalnych do samodzielnego oytu. 
Nie są to zresztą hasła nowe, a na­
wet tu i ówdzie wcielane są w  ży­
cie.

Ale żeb\ państwom kolonjalnym 
Zachodniej Europj i ich metodom 
rządzenia w  kolopjach postawić, ja­
ko w zór do naśladowania. Rnsję So­
wiecką, która, według prof. N ow a­
kowskiego z „carskich t-olonij41 uczy­
niła „nowe wolne związki swobod­
nych, szczęśliwych i uświadomionych 
obywateli11 —  na to trzeba być zu- 
pUnym ignorantem w  ocenie sowiec­
kiej imperjalistycznej polityki, Która 
przecież i nas —  Poiskę —  chciała w  
1920 roKti uszczęśliwić przez „przyję­
cie do Związku Sowieckiego11, na tc 
trzeoa być ignorantem, albo propa- 
gątorerr komunistycznego imperjaliz- 
n:u. I ,edno i drugie —  sądzimy, nie 
przyst u profesorowi polsaiego Uni­
wersytetu.

S K O K  D O  J A P O N J I
W ie lk a  p rz y ja ź ń  i w sp ó łp ra ca  

m ilita rn a  m ięd zy  R o s ja  bo lsze­
w icką a  N iem ca m i n a le ży  ju ż  do 
p rzesz ło śc i. R zesza  n iem ieck a  
p on iech a ła  sob ie so ju szn ika  b a r­
dzo o d le g łe g o  —  Jap on ję . „K u -  
r je r  W a rs za w sk i11 w  korespondeu  
c ji z  C harb ina p rzyn os i ta k ie  , 
w ia d o m o śc i:

Równocześnie przychodzą Niemcv 
z wielką pomocą techniczną armj 
maryna.ee i lotnictwu japońskiemu i 
reprezentanci armji jaouńskiej spoty­
kają się w Niemczech z bardzo g Jscm ■ 
nem przyjęciem. Przykładem wsoól • 
pracy wojskowo - technicznej pomię­
dzy Niemcami a Japonją jest ućziełeme 
przez rząd niemiecki zezwolenia zna­
nej fabryce przyrządów optycznych 
.Zeiss” na otwaicie filji w  .japonji. 
Fiija ta wyrabiać będzie na zamówie­
nie japotiskiej armji i marynarki pre. 
cyzyjne przyrządy regulujące celnośe 
strzałów artyleryiskiCh. Przemysł nie­
miecki udziela czynnei pomocy lutnic­
twu japońskiemu, dostarczając mu 
tr.otorow

M ożn a p rzew id yw a ć , że  do­
ty ch cza sow a  w sp ó łp ra ca  dw óch  
o d le g ły ch  od  s ieb ie  p a ń s tw  m il i­
ta rn ych  n iebaw em  p rzeob raź* 
s ię  w  ś c is ły  so ju sz :

„Trzeba powiedzieć, Łe V  krajach 
tych opozycja przeciwko ewentualne­
mu sojuszowi będzie niezmiernie ni­
kła. Japońska dyplomacja, która do­
tychczas odraczana poczynienia tego 
kroku, zmuszona będzie się liczyć z 
opinją kół wojskowych, posiadają­
cych duży wptyw  na politykę zagra­
niczną, i będących ,ak w.adomo 
zwolennikami ścisłej współpracy i 
Niemcami. Niemczech równie!
grun1 zosta1 calkow.cie przygotowa­
ny. Jeneralicja Remhsweliry uzależ­
niona zostafa całkowicie od kancle­
rza Hitiera, czyli od partii narodowo- 
sccjaiistyczricj, ta zaś część niemiec­
kiej jaseralicji, która wypowiadała się 
za współpracą z Sowietami i z czer­
woną arn ją, nie dochodzi obecnie do 
głosu. W  ten sposób poiityka zagia- 
niczna Niemiec w  pełnej mierze u- 
Zależniona została od ideoiogji naro­
dowego socjalizmu, którego naczel- 
nem hasiem jest walka przeciwko ko- 
tiiimakmowi, więc porozumienie z Ja- 
por.ją, jako z państwem, które zwal­
czą k( munizrn w  Azji" .

P o litv k a  sow ieck a  ma n ie je ­
den tw a rd y  o rzech  do z g ry z ie ­
n ia .


